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TYGODNIK IIEB ZC M N I
PRENUMERATA

„Tygodnika Mieszczańskiego" w Krakowie, 
na prowincyi i w całej Monarchii austro- 
węgierskiej z przesyłką pocztową wynosi: 
rocznie . Kor. 4'80 | półrocznie Kor. 2'40 

kwartalnie Kor. T20.
Numer kosztuje 10 halerzy.

ORGAN KLUBU  
RĘKODZIELNICZO - M IESZCZAŃSKIEGO

W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ N IE D Z IE L Ę

I „TYGODNIK®
|  nabywać można we :ystkich agencjach |  

nie zwraca się. i

Rsdakcya i Adntinisłraeya „Tygcdnlka Mieszczańskiego" Kraków, ulica św. Krzyża Liczka 7. —  Tsiefos Sr 3026.
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Wstępne projekty i przedmiary
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D dostateczne zastępstwa itio izłefai- 
hd» w kraj. le i is y i  pezempslowej.

Kraków, 19 października.

Wśród sfer rękodzielniczych od 
dawna podnoszono głosy niezadowo­
lenia z tego powodu, iż w Krajowej 
komisyi dla spraw przemysłowych 
zasiada bardzo szczupła liczba re­
prezentantów rękodzieła i drobnego 
przemysłu. Od chwili utworzenia przez 
Sejm tej komisyi ogromną przewagę 
mieli tam przedstawiciele wielkiego, 
fabrycznego przemysłu, brakowało na­
tomiast obrońców spraw rękodziel­
niczych, a więc jednostek powoła­
nych z grona rękodzielników.

Krajowa komisya dla spraw prze­
mysłowych liczy obecnie 36 człon­
ków. Z tych mianuje 18 Wydział 
krajowy, drugich zaś 18 wybierają 
mianowani przez Wydział krajowy 
członkowie według własnego upodo­
bania, nie krępując się żadnymi 
względami na instytucyę i organiza- 
cye rękodzielnicze.

Taki sposób uzupełniania człon­
ków komisyi sprawiał, że nie było 
tam rękodzielników, że zatem o spra­
wach czysto rękodzielniczych radził* 
i decydowali ludzie, którzy aczkol­
wiek może najlepszemi owiani chę­
ciami, przecież ze sprawami czysto 
stanu rękodzielniczego nie byli nale­
życie zaznajomieni.

To też, czyniąc zadość koniecznej 
potrzebie, powołuje komisya w roku 
1908 z grona rękodzielników dwóch 
przedstawicieli, jednego ze Lwowa, 
drugiego z Krakowa.

Odnośnie do Krakowa, los pod 
tym względem wypadł jak najfatal- 
niej dla spraw rękodzielniczych. Jak 
wiadomo, powołano Kosobuckiego, 
który wszedłszy w skład komisyi 
rozpoczął proceder, jemu tylko wła­
ściwy. Oto przez szereg lat rozmyśl­
nie informował komisyę fałszywie 
odnośnie do stosunków i ludzi w Kra­

kowie, tak, że komisya na gruncie 
krakowskim popełniła fatalne błędy, 
narażając grosz publiczny na zupełne 
straty.

Nic też dziwnego, że w Krakowie 
zawrzało. Wyrazem oburzenia ogółu 
rękodzielników na rolę, jaką spełnia 
Kosobucki w komisyi, były liczne 
artykuły „Tygodnika", w których żą­
daliśmy bezzwłocznego usunięcia Ko­
sobuckiego stamtąd, wychodząc z tej 
zasady, że nie ma on najmniej­
szych kwalifikacyj do zastępowania 
interesów rękodzielników krakowskich 
tudzież z tego powodu, że jednostka 
tak zdeprawowana i sądami pań­
stwowymi, a nadto przez opinię pu­
bliczną należycie osądzona, nie mo­
że zasiadać w tak poważnej insty­
tucyi.

Rzecz jasna, iż był to błąd stra­
szny. Pochodził on głównie z tej 
zupełnie mylnej zasady, że człon­
kowie komisyi, mianowani przez Wy­
dział, mogli według własnego uzna­
nia i zapatrywania uzupełniać skład 
komisyi.

Obecnie Wydział krajowy poznaw- 
szv na podstawie doświadczenia 
szkodliwość § 6 staiutu komisyi, 
odnoszącego się do wyborów, a nad­
to, chcąc mieć w komisyi jednostki, 
które mogłyby faktycznie reprezento­
wać potrzeby rękodzieła i drobnego 
przemysłu, wystąpił z projektem re- 
organizacyi komisyi przemysłowej, 
a względne przemiany tejże na 
„K rajow ą rad ę p rze m y sło w ą " .

Wedle projektu Wydziału krajo­
wego w skład Rady przemysłowej 
wchodzą: marszałek kraju, członek 
Wydziału krajowego, będący szefem 
departamentu przemysłowego i 36 
członków w połowie przez Wydz ał 
krajowy mianowanych, a w połowie 
wybieranych przez instytucyę wymie­
nione w statucie.

Wedle projektu delegują członków 
do komisyi jak następuje:

Rada szkolna krajowa 3 człon­

ków, po jednym członku każda z Izb 
handlowych w kraju, po jednym 
Izby rękodzielnicze we Lwowie 
i w Krakowie, po jednym gmina m. 
Lwowa i Krakowa, jednego Związek 
30 miast, jedn?go Akademia górni­
cza w Krakowie, Akademia handlowa 
we Lwowie, Akademia politechni­
czna, krajowa komisya górnicza 
i krajowa komisya kolejowa po je­
dnym członku.

Razem tedy 18 członków. Projekt 
ten jakkolwiek przyznaje Izbom rę­
kodzielniczym we Lwowie i w Kra 
kowie prawo wyboru delegatów do 
komisyi, jednak pozostawia tę samą 
ilość reprezentantów rękodzieła i dro­
bnego przemysłu.

Jestto stanowczo zastępstwo za 
szczupłe, nie odpowiadające faktycz­
nej sile stanu rękodzielniczego całe­
go kraju. To też w czasie obrad na 
najbliżśzem posiedzeniu komisyi prze­
mysłowej nad projektem statutu „Kra­
jowej rady przemysłowej", wypraco­
wanej przez Wydział krajowy, musi 
być wzięty pod poważną rozwagę 
postulat rzeszy rękodzielniczej, że 
stanowi temu, skupionemu w Izbach 
rękodzielniczych w Krakowie i Lwo­
wie należy się liczniejsze zastępstwo, 
a nadto powinny otrzymać swoje re- 
prezentacye w komisyi przemysłowej 
Izby rękodzielnicze prowincyonalne, 
a więc Izby w Tarnowie, Przemyślu 
i Stanisławowie, a nadto większe 
Związki powiatowe, jak Rzeszów, No­
wy Sącz i t. d.

Postulat ten, nieprzekraczający 
granic niemożliwości, powinien być 
bez wszelkich dalszych uzasadnień 
spełniony.

Stowarzyszenie samopomocy doraźnej.
Ze „Stow . sam opom ocy  doraźnej*  o trzy ­

m ujem y n a s tęp u jące  p ism o :
W  ciągu sześcioletniego istnienia na­

szego Stowarzyszenia, przekonaliśmy się 
dowodnie, iż poczynione liczne i bardzo
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k o sz to w n e  zabieg i, celem  z jednan ia  w iększej 
ilości członków  ze sfery  w o lno -zarab ia ją - 
cych, nie przyniosły  w yb itnych  w yników . 
L iczba członków  w zras ta  w praw dzie , ale 
ta k  pow oln ie , iż trzeb a  szeregu  la t w ycze­
k iw a n ia , byśm y  doszli do zam ierzonego 
celu  w y p łacan ia  w dow om  i siero tom  po 
6000 koron  zapom ogi pośm iertne j. O ile 
m y w y p łacam y  sp ad k o b ierco m  m niejsze za 
pom ogi (na p o d staw ie  m niejszej ilo śc i człon­
ków ), to  godzić  się  m usim y na s iln ą  kon- 
ku ren cy ę  p o d obnych  s tow arzyszeń  poza- 
kra jow ych . P om ija jąc  tę  okoliczność, z a u ­
w ażyliśm y, iż zapom oga  w y nosząca  obecnie  
przesz ło  1200 kor., w obec  drożyzny życia, 
je s t tak  sk ro m n ą —  iż nie m oże uch ron ić  
p ozosta łe j rodziny, na jczęśc ie j w d ow y  z 2 
do 4-g iem  dzieci —  od p o p ad n ięc ia  w p ro s t 
w  nędzę.

T o  też  b ad a jąc  sk ru p u la tn ie  pow ody  
ta k  m ałego  w p isu  na członków , zau w aży ­
l iś m y :;

1) M ało o d czu tą  p o trzebę  zao pa trzen ia  
sw ych  rodzin.

2) N iem ożność zap łacen ia  p ie rw szych  
ko sz tó w  w p isa n ia  się  przez zm niejszone za­
robk i i ogólną drożyznę.

O ile d la  z jednan ia  p ie rw szych  nie p o ­
s ia d a m y  środków , o ty le  d la  drug ich  p ra  
gn iem y  uczynić w szystko , by  im dać m o­
żn o ść  n a leżen ia  do S to w arzy szen ia  o ta k  
w zn iosłych  ce lach  hu m an ita rn y ch .

N ie znosząc tego , cośm y stw orzyli k il- 
ko le tn ią  żm u d n ą  p ra c ą  —  zak ładam y  drugi 
oddz ia ł pod  n azw ą  B. —  n a  następ u jący ch  
w a ru n k a c h : a) O dd z ia ł ten  będzie  rządzony  
p rzez  ten  sam  zarząd  —  k tó ry  o w szy s t­
k ich  sp ra w a c h  w ażnie  będzie  d ecy d o w ał — 
n a  p o d staw ie  do ty ch czaso w eg o  s ta tu tu , 
b ) R ach u n k o w o ść  będz ie  o sobno  p ro w a ­
dzona  i b ilan so w an a , c) W iek  p rzy jęcia  na 
p ie rw szy  rok  przy jęc ia  55 la t n iep rzek ra ­
cza ln ie  —  w  drugim  roku  zn iżony  do 50 lat. 
d )  każdy  w p isu jący  się  na  członka zap łac i 
je d n o ra z o w o : za w p iso w e  5 koron , za 3 
w k ład k i po śm iertn e  (dep o zy to w e) 6 koron, 
na  pok ryc ie  ko sz tó w  adm in is tracy jn y ch  co-

Śmierć 
Księcia Józefa Poniatowskiego.

Wyjątek z książki Prof. S. Askenazego:

„Książe Józef Poniatowski".
T u ta j,  p o d  L ip sk ie m , z a m y k a ła  s ię  

n a re s z c ie  ż e la z n a  o b rę c z  k o a l ic y jn a  d o ­
k o ła  o p u sz c z o n e g o  p rz e z  s w o ją  g w ia z d ę  
N a p o le o n a ;  tu ta j  m ia ły  z d e c y d o w a ć  s ię  
lo s y  ś w ia ta  w  w ie lk ie j  b i tw ie  n a ro d ó w . 
P o n ia to w s k i  ze  sw o im  k o rp u s e m  s ta n ą ł  
n a  p r a w e m  p o łu d n io w e m  s k rz y d le  b o ­
jo w e g o  p ó łk o la  za to c z o n e g o  p rz e z  o sa ­
c z o n ą  a rm ię  fra n c u s k ą ,  o p a r ty  o  b ło tn is te  
ło ż y s k a  P le is s y  i E ls te ry ,  a  n a ra ż o n y  n a  
n a jg ro ź n ie js z e  u d e rz e n ie  n a d c ią g a ją c e j o d  
C zech  d w ó jc e s a rs k ie j  p o tęg i. Ju ż  12 p a ź ­
d z ie r n ik a  w  fo rp o c z to w e m  s ta rc iu ,  s a m  
sz a rż u ją c  h a  cze le  p u łk u  III  u ła n ó w , z o ­
s ta ł  le k k o  r a n n y  w  r ę k ę  p ik ą . W  p rz e ­
d e d n iu  p ie rw s z e j w a ln e j b i tw y  lip sk ie j,  
15 p a ź d z ie rn ik a  z ra n a ,  p r z y b y ł  N a p o le o n  
n a  p r a w e  s k rz y d ło  i  o b w ie ś c ił  a rm ii ,  że  
m ia n u je  P o n ia to w s k ie g o  m a rs z a łk ie m  
F ra n c y i .  W  b iu le ty n ie  z  tegoż  d n ia  w y ­
ra ż o n e  zo s ta ło , iż  k s ią ż ę  d o ty c h c z a s  „w e  
w sz y s tk ic h  b i tw a c h  o k ry ł  s ię  c h w a łą  “.

rocznie  3 korony, a w ięc  łączn ie  p rzy  w p isie  
14 koron.

W pisu jący  się  m usi p rzed łożyć św ia d e ­
c tw o  lekarsk ie .

C złonkow ie do tychczasow i, m ogą się 
w p isy w ać  i do oddziału  B. —  za o p ła tą  
14 kor. —  lecz są  uw o ln ien i od d o s ta rcze ­
n ia  św ia d e c tw a  lekarsk iego .

W yso k o ść  zapom ogi p o śm iertn e j w ynosi 
2  kor. od każdego  członka —  a w ięc  zapo  
m oga będzie  w y nosiła  tyle razy po 2 ko ­
rony, ilu cz łonków  będzie  liczył oddz ia ł B.

Z chw ilą , gdy się  zgłosi conajm niej 200 
członków , oddz ia ł B. w ejdzie  w  życie i udz ie ­
lać  będzie  św iadczen ia .

S podziew am y się, że p ropozycya  n asza  
znajdzie  n iety lko  uznanie , ale gorące  w szech ­
s tronne  p o p arc ie , tem  siln iejsze, że p rzy  tak  
m ałem  w pisow em  m ogą na jszersze  w ars tw y  
naszego  sp o łeczeń stw a, bez różnicy  stan u  
i zajęc ia  ko rzystać  z dob ro d z ie js tw a  naszej 
in sty tucyi.

Z a rząd  S tow . Sam opom ocy  d o ra ź n e j : 
Leon S chiller, p rzew odn iczący ; Ludw ik  K a­
rol G órski, sek re ta rz .

Z elonomii społecznej.
v.

Drobny przemysł.
W  w arsz tac ie  dom ow ym  g łow a rodz i­

ny p racu je  w raz  ze sw ojem i dziećm i, w  m a­
łym  p rzem yśle  zw ierzchn ik  je s t  zarazem  
k ap ita lis tą  i p racu je  razem  ze sw ym i ro ­
botn ikam i, zazw yczaj nielicznym i; w  w ie l­
kim  p rzem yśle  rozdzielone są : kap ita ł, p ra ­
ca i k ie row nic tw o . T ru d n o  poc iąg n ąć  do 
k ład n ą  lin ię  dem ark acy jn ą  m iędzy  tym i 
trzem a rodza jam i przem ysłu . Jak  przy  w ie l­
kim , tak  i p rzy  d robnym  p rzem yśle  p rzed ­
staw im y  jego  s trony  dod a tn ie  i ujem ne.

M ały p rzem ysł um ożliw ia sk u p ien ie  w  o 
sob ie  p rzed s ięb io rcy  całej w ładzy  zw ierz-

W o jsk o  w y s tą p i ło  p o d  b r o ń  d la  w y s łu ­
c h a n ia  ro z k a z u  d z ie n n e g o  o  n o m in a c y i ;  
w sz y s tk ie  sz ta b y , z łą c z o n e  w  d e p u ta c y i, 
s ta w iły  s ię  p r z e d  k s ię c ie m , b y  p o w in s z o ­
w a ć  m u  b u ła w y  m a rs z a łk o w s k ie j,  n ie b y ­
w a łe g o  d o ty c h c z a s  d la  c u d z o z ie m c a  z a ­
szczy tu . C zem że  je d n a k  d la  n ieg o  w  ta ­
k ie j c h w il i  m ó g ł b y ć  za sz c z y t p o d o b n y ?  
P rz y ją ł  ła sk ę  c e s a rs k ą  z p o w in n ą  w d z ię ­
c zn o śc ią , lecz  z re s z tą  z o b o ję tn o ś c ią  z u ­
p e łn ą .  W  p is m a c h  i r a p o r ta c h  z k ilk u  
n a s tę p n y c h ,  p o lic z o n y c h  ju ż  d n i  życ ia , 
p o d a w n e m u  p o d p is y w a ł  się  p o  p r o s t u : 
g e n e ra ł-w ó d z  n a c z e ln y  k o rp u s u  V III. Z a ­
r a z  n a z a ju trz ,  16 p a ź d z ie rn ik a ,  w y s ta ­
w io n y  b y ł n a  s t ra s z l iw ą  p ró b ę  o g n io w ą  
i  z n ió s ł  ją  z n ie p o ru s z o n y m  sp o k o je m , 
w y s z e d ł z n ie j bez  d rg n ię c ia , z n a d s p o ­
d z ie w a n y m  n a w e t  su k c e se m . W  n ie ró ­
w n y c h  c a ło d z ie n n y c h  z a p a sa c h , p o d  n a -  
p o r e m  a ta k ó w  f ro n to w y c h  p o n a w ia n y c h  
o d  ś w itu  d o  w ie c z o ra  g łó w n ie  z e  s t ro n y  
A u s try a k ó w , n ie  u s tą p i ł  a n i  n a  p ięd ź , 
u t r z y m a ł  s ię  n a  s ta n o w is k u ,  g e n e ra ła  
a u s try a c k ie g o  w z ią ł d o  n ie w o li .  A le  s t r a ty  
p o n ió s ł  zn aczn e , te m  d o tk l iw s z e  w o b e c  
l ic z e b n e j p r z e c iw n ik a  p rz e w a g i, i  sa m  
z o s ta ł  r a n n y  k u lą  k a ra b in o w ą . 17 p a ź ­
d z ie rn ik a  b y ł d n ie m  s p o c z y n k u .. Z teg o  
d n ia  m a m y  je szcze  z a c h o w a n e  o s ta tn ie

chniczej, sk ąd  w yn ika  jed n o ść  k ie ro w n i­
ctw a, sp rzy ja jąca  in icya tyw ie  in d y w id u a l­
nej i postępow ej.

P o rządek , o szczędność, śc is ły  n ad zó r 
ła tw ie j w  m ałym  p rzem yśle  da się  u sk u ­
tecznić . O szczędność  ko sz tó w  ogólnych , 
ja k ą  się  o sięga  w  w ielk im  przem yśle , nie 
m a don iosłego  znaczen ia  tam , gdzie ch o ­
dzi o w yroby, k tórych  dok ład n o ść  w y k o ń ­
czenia, p iękność  i w y k w in tn o ść  rzeczy  w ię ­
cej znaczą, aniżeli n isk a  cena.

O to przyczyna, d laczego  d robny  p rze­
m ysł w  P aryżu , w y rab ia jący  g łów nie  p rzed ­
m ioty zby tku  i sz tuk i, m ógł się do tąd  s k u ­
teczn ie  op ie rać  w ie lk iem u  p rzem ysłow i.

P od  nac isk iem  w sp ó łzaw o d n ic tw a  z w ie l­
kim i p rzem y sło w cam i są  d robn i p rzem y­
słow cy  często  zm uszeni p rzec iąg ać  n a d ­
m iern ie  dzienny  czas pracy . Przy tem  n ie ­
dosta teczn o ść  pom ieszczeń  i u rządzeń  w  m a­
łych  w arsz ta ta c h  m iejsk ich  n ieko rzystn ie  
s ię  odb ija  n a  sy tuacy i robo tn ików .

Z ebraw szy  uw agi o w ielk im  i drobnym  
przem yśle , dochodzim y  do p rzek o n an ia , że: 
o b a  są  dob re , sko ro  odp o w ied n io  zostan ą  
urządzone, jed en  zazw yczaj doko n y w a się 
m iędzy  osobam i p ryw atnem i, d rugi o dpo­
w iedn ie jszy  je s t m iędzy całem i sp o łeczeń ­
s tw am i; jed en  karm i p ilność, drugi po m n a­
ża śm ia łość  —  k ró tk o  m ów iąc , oba  są  po ­
trzeb n e  i ta k  d a lece  w sp ie ra ją  się  n a w z a ­
jem , iż n ieodzow ne są  do w zajem nego  
w zm acn ian ia  i w sp ie ran ia  s ię  obopólnym i 
środkam i.

O d d zia ływ an ie  w ie lk ieg o  p rzem ysłu  na 
ś red n ie  k lasy  spo łeczne  je s t  w y b itn e . P o ­
w s ta ją  w ielk ie  cen tra  w y tw órczośc i i w y ­
m iany, w szystko  w ydaje  się  po tęgą, św ie ­
tnośc ią , dob roby tem  aż do chw ili, gdy  w ielk i 
p rzem ysł, z zew nątrz  zw róci sw ą  dz ia ła l­
ność  ku w nętrzu . B ogac tw o  pom n aża  się, 
jeszcze w tedy  w zra s ta ją  w ygody, a le  ch a ­
ra k te r  tych  p rzem ian  już je s t inny. N ie 
kosztem  zysków  z zew nątrz , z obcych  k ra ­
jów  przyn iesionych , lecz kosz tem  zdobyczy  
d rob n eg o  h and lu  i d robnego  p rzem ysłu  w e­
w nętrznego , u p ad a jący ch  pod  n ac isk iem

p ism o  k s ięc ia , z p o la  b itw y , r a p o r t  o  
su k c e s ie  w c z o ra jsz y m , p ro s te ,  śc is łe , ce­
c h o w a n e  sp o k o jn ą  p rz e d ś m ie r tn ą  p o w a ­
g ą :  „ n ie p rz y ja c ie l n ie  z d o b y ł  a n i  p ię d z i 
te re n u ,. ..  w o jsk o  o k a z a ło  z a p a ł  i  w y tr z y ­
m a ło ś ć  g o d n e  p o d z iw u "  a le  —  d o d a je  — 
s tr a c i łe m  1/3 lu d z i i n ie  m a m  a m u n ic y i.  
N a z a ju trz  n a s tą p i ł  d z ie ń  b i tw y  k ry ty c z n y , 
d la  k o rp u s u  p o lsk ie g o  n a jg o rę tsz y . Z n ó w  
w a lk a  z a w rz a ła  o d  s a m e g o  ś w itu . T y m  
ra z e m  a ta k o w a ły  z te j s t ro n y  g łó w n ie  
k o lu m n y  z w ią z k o w e  p ru s k ie .  P o n ia to w ­
sk i, p rz e c iw  d z ie s ię c io k ro tn e j p rz e w a d z e  
b ro n ią c  k lu c z a  sw o je j p o zy cy i, w s i P r o b s t -  
h e id y , s w o im  z w y c z a je m  p ro w a d z i ł  o -  
so b iśc ie  w  o g ień  p o  k o le i b a ta l io n y  d y -  
w iz y i I z y d o ra  K ra s iń sk ie g o . C esa rz  A le­
k s a n d e r  z s ą s ie d n ie g o  p a g ó rk a  p rz y g lą d a ł 
s ię  ty m  n a d lu d z k im  w y s i łk o m  i w id o ­
k ie m  n a o c z n y m  u tw ie rd z i ł  w  so b ie  sza ­
c u n e k  d la  tak ieg o  p r z e c iw n ik a  i  s p r a w y  
p rz e z  n ieg o  w y o b ra ż a n e j.  A le b o  też , 
w  rz e c z y  sa m e j, n ie  P r o b s th e id ę  sa sk ą  
z d o b y w a ł  tu ta j  k r w ią  sw o ją  ks. J ó z e f : 
z d o b y w a ł  W a rs z a w ę  p rz y sz łe g o  K ró le ­
s tw a  P o lsk ie g o  w  o b lic z u  p rzy sz łe g o  je j 
m o n a rc h y .  U trz y m a ł s ię  r a z  jeszcze  n a  
e k s p o n o w a n e m  n ie z m ie rn ie  s ta n o w is k u ,  
a le  ze  s t r a tą  o g ro m n ą ,  n ie p o w e to w a n ą  
w  lu d z ia c h  i  ła d u n k a c h .  A tu  ty m c z a se m
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śro d k ó w  w ie lk ie j w y tw órczośc i, ta  o sta tn ia  
w z ra s ta  i rozw ija  się  d alej. U pad a ją  s to ­
pn iow o  k lasy  średn ie , sto su n k i ich w za ­
jem ne  u lega ją  zam ącen iu  i n ieb aw em  całe 
spo łeczeń stw o  p oczyna  się dzielić  na 
dw ie różne częśc i: w yzy sk u jącą  i w yzy­
sk iw an ą , m iędzy  którem i p rzec iw ień stw o  
w ciąż  w zras ta . W  k tó rąk o lw iek  s tro n ę  się  
zw róc ić , w szędz ie  p rzesilen ie  m onetarne, 
p o s tęp y  w iedzy, pożyczki pub liczne, t ra ­
k ta ty  m iędzynarodow e do k o n y w a ją  się  na 
ko sz t k las  śred n ich , k tó re  p o n o szą  całe 
ciężary  s tąd  w yn ika jące , a żadnych  p raw ie  
nie  o sięg a ją  korzyści.

Jak ież  są  ś rodk i zach o w an ia  k la s  ś r e ­
dn ich  i z ach o w an ia  drobnego  przem ysłu?  
O doso b n io n y  d robny  p rzed s ięb io rca  je s t 
s ła b y  i bezb ro n n y ; z p u n k tu  w id zen ia  o r­
ganizacy i p rzem ysłow ej znajduje  się  w  b a r­
dzo n ieko rzystnem  po łożeniu . Czyż nie 
je s t  p rze to  słu sznem , aby  p rzy sw o ił sob ie  
p o tężne  śro d k i sw ych  w sp ó łzaw o d n ik ó w  
zap o m o cą  zb io row ej, zo rgan izow anej dz ia ­
ła ln o śc i?

N ajlepszym  — oczyw iśc ie  jedynym  —  
śro d k iem  po lep szen ia  losu  p rzem ysłu  d ro ­
bnego  są  sto w arzy szen ia  zaw o d o w e; zaj­
m u ją  one p ie rw sze  m iejsce w  szeregu  od ­
nośn y ch  reform , p o n iew aż  sam e p rzez się  
s ą  na jw ażn ie jszym  d la  k las  ś red n ich  czyn­
n ik iem  p o stęp u  i na jlep ie j d a ją  s ię  p rzy ­
sto so w ać  do ró żno rodnych  po trzeb  je d n o ­
s tkow ych . S tow arzyszen ia  zaw o d o w e zdol­
ne są  spo łeczn ie  i ekonom iczn ie  w zm ocnić 
m ałego  p rzed sięb io rcę . O czyw iśc ie  m ożna 
m ieć na  m yśli tak ie  ty lko  z nich, k tó re  
m ają  za cel p ie rw o tn y  i is to tn y . in te re s  o- 
gó lny  zaw odu.

U doskonalen ie  n arzędzi i w a rsz ta tó w , 
o szczędność  n a  m a te ry a łach  su row ych  i ko­
sz tach  ogólnych , d ob ry  g u s t i um ie ję tność  
w  w yk o n an iu  w yro b ó w , ta k ie  s ą  dalsze 
w a ru n k i p o w o d zen ia  d robnego  przem ysłu . 
Jeśli m ałe  w arsz ta ty  m ają  u trzym ać  się 
w  w a lce  k onkurency jne j w sp ó łczesnego  
p rzem ysłu , to  pom nożen ie  w a rto śc i p racy  
osob is te j n a jsku teczn ie jszym  ku  tem u  je st

teg o  sa m e g o  d n ia  n a  p o lu  b i tw y  p rz e s z li  
d o  n ie p rz y ja c ie la  S a s i ;  a  tu  n a d c ią g n ę ły  
św ie ż e  n ie p rz y ja c ie ls k ie  r e z e r w y  B liic h e ra  
i  B e rn a d o tta .  S za le  p r z e c h y l i ły  s ię  o s ta ­
te c z n ie  n a  s t ro n ę  k o a lic y i. D a lsz a  w a lk a  
s ta w a ła  s ię  w rę c z  b e z n a d z ie jn ą . W ie c z o ­
r e m  w y d a ł  N a p o le o n  ro z k a z  d o  o d w r o ­
tu . R o z p o c z ą ł s ię  te jż e  n o c y  te n  o d w ró t  
f a ta ln y ,  u tru d n io n y  n a d z w y c z a jn ie  p rz e z  
s a m ą  k o n f ig u ra c y ę  o k o licy . P ro w a d z i ł  
p rz e z  g ro b lę  d łu g ą , p ó łm ilo w ą ,  w ą z k ą , 
p o p rz e z  o śm  m o s tó w , r z u c o n y c h  n a  b ło ­
tn is te  k o ry to  P le is sy , E ls te ry  i  ic h  o d n ó g , 
k tó r y c h  p ły tk ie  z w y k le  w o d y , te ra z  p o d ­
n ie s io n e  je s ie n n ą  p o w o d z ią ,  w y s tą p i ły  
z  b rz e g ó w , to c z ą c  s ię  b ru d n y m ,  sp ie n io ­
n y m  i  rw is ty m  n u r te m .  C isn ę ła  s ię  tą  
g ro b lą ,  n ib y  p rz e z  d ru g ą  B e re z y n ę , z w a r ta  
m a s a  c o fa jące j s ię  a rm ii ,  a r ty le ry a ,  p ie ­
c h o ta ,  bag aże , a m b u la n s e ,  j a z d a ; p o  d r u ­
g ie j s tro n ie ,  ja k  z w y k le , s tra ż  ty ln ą ,  p o d  
c z u w a ją c y m  n o c  c a łą  P o n ia to w s k im , 
t r z y m a l i  P o la c y .

W s ta ł  z im n y ,  w ie trz n y ,  p o c h m u r n y  
r a n e k  19 p a ź d z ie rn ik a .  S iw a , c ię ż k a  m g ła  
p o d n o s i ła  s ię  z b a g n is te g o  n a d rz e c z a , 
r o z k ła d a ła  p o  o g ro m n e j ró w n in ie ,  p r z e ­
s y c a ła  o p a r a m i  św ie ż e j k rw i,  łą c z y ła  z 
m ż ą c y m  g d z ie n ie g d z ie , p r z e jm u ją c y m  d o  
.szp ik u  je s ie n n y m  d e szczem , z  d y m e m  i

w arunk iem . A by z pow odzen iem  w sp ó łza ­
w odn iczyć z w ielk im  przem ysłem , m ały 
p rzed sięb io rca  i rzem ieśln ik  p ow in ien  s ta ­
ra ć  się o nad an ie  w ychodzącym  z rąk  
jego  w yrobom  znam ion  sw ej ind y w id u al­
nej p racy  i pom ysłow ości, czego w łaśn ie  
fab ry k acy a  n a  w ie lką  sk a lę  nie je s t -zdol­
na  dokonać . A tym czasem  w ieluż m am y 
dzisia j rzem ieśln ików  n ieudo lnych , w ielu  
n iepo siad a jący ch  w  sw ym  zaw odzie  b ie ­
g łości?  O ngi m łody rzem ieśln ik  k sz ta łc ił 
się i z ap raw ia ł do p racy  pod  k ierunk iem  
m ajstra , k tó reg o  s ta ran iem  było uczynić  
z niego  tow arzysza . G dzie  dz isia j ta cy  
m ajstrow ie , p rzew odnicy , tro szczący  się 
p raw d z iw ie  o po stęp y  sw ych  cze lad n ik ó w ?  
W iększość z n ich  d ba  p rzew ażn ie  o w y ­
ciągn ięc ie  jak  n a jw iększych  ko rzyści z p ra ­
cy m łodych robotn ików .

K w estya  n auk i cze lad n ik ó w  rzem ieśln i­
czych m oże znaleźć należy te  rozw iązan ie  
ty lko  w  s to w arzy szen iach  zaw odow ych . 
Zanim  w  tym  w zględzie  do k o n an a  będzie  
g ru n to w n a  reform a, pow inny  in sty tucye  spo 
łeczne  za jąć  się  sp ra w ą  o b zn a jam ian ia  po­
czą tku jących  ręk o d z ie ln ik ó w  z m etodam i 
i sposobam i pracy . Je stto  g łów ne  zadan ie  
szkó ł zaw odow ych .

Ale nie dosyć, aby  rzem ieśln ik  n a d a w a ł 
sw oim  w yrobom  w ięcej w ykończen ia  i w a r­
tości, p o w in ien  nad to  sta rać  się  o jak  n a j­
k o rzystn ie jsze  w aru n k i w y tw arzan ia  i zby­
tu. I w  tym  w zględzie s to w arzy szen ia  za ­
w o d o w e w ie lk ą  m u m ogą być pom ocą, 
m ianow icie  w  sp raw ie  zakupu  m atery a łó w  
su row ych , um iejętn ie  zo rgan izow anej sp rze ­
daży  w yrobów , oraz zak ład an ia  w spó lnych  
praco w n i i w arsz ta tó w , um ożliw ia jących  
za sto so w an ie  n a  w ięk szą  sk a lę  u d o sk o n a ­
lonych  sp o so b ó w  w y tw arzan ia . W reszc ie  
s to w arzy szen ia  dosta rczyć  m ogą d robnym  
p rzedsięb io rcom  nieodzow nego  czynn ika  
rozw oju  przem ysłow ego  —  kredytu . W tym  
celu zak ładane  być p o w inny  to w arzy s tw a  
w zajem nego k redytu .

p a lą c y c h  s ię  p r z e d m ie ś ć  l ip s k ic h  i  n ie ­
u s ta ją c y c h  s a lw  a r m a tn ic h  i  k a ra b in o ­
w y c h , t a k  gęsta , ż e  o  k i lk a d z ie s ią t  k r o ­
k ó w  tr u d n o  b y ło  w id z ie ć . Ju ż  c a ła  p r a ­
w ie  a r m ia  n a  d ru g ą  s t ro n ę  p rz e sz ła , 
k ie d y  w te m , p o  11 z ra n a ,  p rz e d w c z e śn ie  
w y s a d z o n y  z o s ta ł  w  p o w ie tr z e  p rz e z  sa ­
p e r ó w  fra n c u s k ic h  m o s t  n a  P le iss ie . Ks. 
Józef, m a ją c  p rz y  so b ie  k i lk u s e t le d w o  
lu d z i, n a g le  z o s ta ł o d c ię ty . W y c o fy w a ł 
s ię  o n  w ła ś n ie  z z a c h o d n ie g o  p rz e d m ie ­
śc ia  l ip sk ie g o , B o rn y , n a  c ze le  szczu p łe j 
e s k o r ty  k ir a s y e ró w  i  k r a k u s ó w , s z a rż u ­
ją c  ra z  p o  r a z ie  n a c ie ra ją c y c h  r o ja m i 
t y r a l ie r ó w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h .  W te d y  p o  
ra z  trz e c i  o tr z y m a ł  p o s tr z a ł  w  rę k ę ,  lecz  
o w in ą w s z y  ją  c h u s tk ą , n a  k o n iu  p o z o ­
s ta ł. O ta c z a ją c y  go sz tab , g e n e ra ło w ie  
M a ła c h o w sk i, G ra b o w s k i i  in n i,  w o b e c  
o d w r o tu  i  n ie m o ż n o śc i d łu ższe j o b ro n y ,  
b ła g a li  go, a b y  się  p o d d a ł, o so b ę  sw o ją  
d la  k ra ju  z a c h o w a ł.  O n n ie  s łu c h a ł. O czy  
m ia ł  k r w ią  n ab ieg łe , tw a rz  n ie n a tu r a l ­
n y m  p a ła ją c ą  ru m ie ń c e m , z n u ż o n y  b y ł, 
w y c z e rp a n y  śm ie r te ln ie ,  o s ła b io n y  o d  
r a n ,  z g o rą c z k o w a n y , n a w p ó ł  p r z y to m n y ; 
o d p o w ia d a ł  n a  w s z y s tk o : „ trz e b a  u m rz e ć  
m ężnie*1, il fa u t m ourir en brave. R z u c ił 
s ię  w p ła w  d o  P le is sy , a le  ju ż  k o n ie m  
k ie ro w a ć  n ie z d o ln y , p o r w a n y  b y ł  s iłą

Obchód patryotyczny  
P ólw sia  i Zw ierzyńca.

W  u b ieg łą  n iedz ie lę  p rzy  p iękne j p o -  
godzie  odby ła  się  n a  Z w ierzyńcu  u roczy ­
sto ść  o d s łon ięc ia  tab licy  pam ią tk o w e j ku  
czci B o h ateró w  z roku  1863/4.

O godz. 10 p rzed  p o łudn iem  w y ru szy ł 
w sp a n ia ły  p ochód  z dziedz ińca  k la sz to ru  
P P . N o rb e rtan ek  do ko śc ió łk a  św . S a lw a­
to ra . P o ch ó d  o tw ie ra ła  liczna  b a n d e ry a  
k rak u só w , p ro w ad zo n a  przez p. Ja n a  K. 
C h w astk a , r. m., z K row odrzy  — n as tęp n ie  
szła  k ra k o w sk a  o ch o tn icza  S traż  ogniow a, 
dz ia tw a  szkolna, „S oko li"  z m uzyką  i s z tan ­
darem  —  W eteran i z r. 1863/4 —  cechy  
ze sz tandaram i, ob y w a te ls tw o  —  S traż  o - 
cho tn icza  z K row odrzy  i z W oli, i t. d.

W  tak im że  po rząd k u  u s taw io n o  s ię  na 
cm en tarzu  kościelnym , w ypełn ionym  po 
brzegi.

W  k ośc ió łku  św . S a lw a to ra  o d p raw ił 
m iejscow y  p roboszcz  X. kan o n ik  P ilch o w - 
sk i u roczystą  M szę św . w  asy sten cy i d u ­
ch o w ień stw a , po d czas k tó re j śp ie w a ła  na 
chórze zn an a  nau czy c ie lk a  m uzyki i śp ie ­
w u p an n a  P o p raw sk a .

Z zew nętrzne j am bony  w y g łosił jeden  
z księży  T. J. k azan ie  w  d u chu  pa try o ty - 
cznym , k tó re  p rzejęło  do g łęb i s łu ch aczy  
i za is te  tak ie  kazan ie  n ie  często  zdarza  s ię  
słyszeć.

P o  k azan iu  odsłon iło  p ach o lę  w  stro ju  
krak o w sk im  tab licę , k tó re  po pośw ięcen iu  
tab licy  przez X. k an o n ik a  P ilchow sk iego , 
odd ek lam o w ało  w ierszyk  oko licznościow y , 
poczem  p. M atz, p rezes Z w iązk ó w  k a to li­
ck ich  w łaśc . rea lnośc i, po  odp o w ied n iem  
przem ów ien iu , od d a ł tab licę  naro d o w i — 
w  ręce obecnego  p. w icep rezy d en ta  D ra  
Szarsk iego . Po p rzem ó w ien iu  D ra  S zar- 
sk iego , a  n a s tęp n ie  p. D ra  R etm ańsk iego  
im ien iem  „S traży  P o lsk ie j" , ru szy ł pochód  
ku  „Lipkom *, jako  n a s tę p n a  u roczystość  
ku  czci k sięc ia  Józefa P on ia to w sk ieg o .

p rą d u .  W p a d ł  z a  n im  d o  r z e k i  m ło d y  
k a p i ta n  fra n c u s k i,  B le c h a m p , w  c h w il i  
g d y  u w a ln ia ł  s ię  o d  to n ą c e g o  k o n ia , i  
w y d o b y ł  n a  b rz e g  p rz e c iw n y .  R u sz y ł 
k s ią ż ę  d a le j  p ie sz o  d o  E ls te ry  p rz e z  b ło ­
tn is te  o g ro d y , ju ż  w sz ę d y  n a p e łn io n e  ty -  
r a l ie r k ą  n ie p rz y ja c ie ls k ą ;  tu ta j  p o  r a z  
c z w a r tv  o d e b ra ł  k u lę  w  b o k ;  s ła n ia ją c  
się  p a d ł  w  o b ję c ia  p a r u  d o t r z y m u ją c y c h  
m u  je szcze  k ro k u  o f ic e ró w ; p o  c h w il i  
o d z y sk a ł p rz y to m n o ś ć ,  d o s ia d ł  z t r u d ­
n o śc ią  p o d a n e g o  św ie ż e g o  k o n ia ,  a le  
c h w ia ł  s ię  n a  s io d le . O c ie k a ł k rw ią ,  b y ł  
ju ż  z a p e w n e  r a n n y  ś m ie r te ln ie ,  śm ie rć  
m ia ł  w  sp o jrz e n iu  i  w y r a z i e ; a le  n a  p o ­
n a w ia n e  b ła g a n ia  to w a rz y s z ó w  n ie  o d ­
p o w ia d a ł  ju ż  w c a le , ty lk o  co ś  z g n ie w -  
n e m  u n ie s ie n ie m  m ó w ił  b ez  z w ią z k u  o  
P o ls c e  i  o h o n o rz e .  W te m , n a  w id o k  
n a d b ie g a ją c e j n ie p rz y ja c ie ls k ie j  p ie c h o ty  
p o r w a ł  s ię  r a p te m  s i ł  o s ta tk ie m  i sk o ­
czy ł z  k o n ie m  d o  E ls te ry .  T u  o s ta tn ią  
k u lę  o d b ie r a  w  le w ą  p ie rś ,  p r z e s z y ty  n a  
w y lo t,  o s u w a  s ię  z k o n ia  i  p o  k r ó tk ie m  
p a s o w a n iu  się  —  z n ik a  p o d  w o d ą .
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów żelaznych
JÓ Z E F A  GÓRECKIEGO — P od górze  a d  K raków

poleca swe wyroby artyst. ślusarskie i konstrukcyjne. Jedyny w kraju 
wyrób siatek żelaznych, drutu pocvnkow anego i kolczastego. 
Fabryczny wyrób mebli żelaznych, m osiężnych! urządzeń szpitalnych. 

Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277.

Przem ó w ien ia  p rzep la ta ł śp iew  chó ru  m ię- 
szanego .

Pod  „L ipkam i*  p rzem aw ia li ze znaną  
sw a d ą  i uczuciem  p. D r M aryan  S ta rzew - 
sk i, ra d c a  m iejsk i i p. N a taaso n , re d a k to r  
„O jczyzny". P op o łu d n iu  odby ł s ię  w ieczo ­
rek  m u z y k a ln o -w o k a ln y , u rządzony  siłam i 
m łodzi zw ierzynieckiej, p o p rzedzony  p rze ­
m ów ien iem  p. prof. W ilkosza  i odczytem  
p . D ra  S tęp o w sk ieg o  o „księc iu  Józefie P o­
n ia to w sk im " , a na  zakończen ie  przem ów ił 
p. D r R etm ański, p rezes sekcyi ob ch o d o ­
w ej, z ap ra sza jąc  zgrom adzonych  n a  ogólny 
o b ch ó d  w  K rakow ie.

W  końcu  zaznaczyć  w y p ad a , że w sz y s t­
k ie  dom y w  P ó łw siu  i Z w ierzyńcu  były 
p ięk n ie  dek o ro w an e  i p raw ie  w  żadnym  
o kn ie  n ie  b rak ło  na lepk i, w y danej p rzez 
„ S traż  P o lsk ą" .

Uroczystość Związku „ E w z d " .
{Od naszego korespondenta).

L w ó w  24  paźdz ie rn ika .

W  sa lach  lw o w sk ie j ,,Q w iazdy“ o dby ł 
s ię  w  n iedzielę  k ra jow y  Z jazd  de lega tów  
„G w iazd " , po łączony  z u ro czysto śc ią  p o św ię ­
cen ia  now ego  gm achu  lw ow sk ie j „G w ia­
zdy", w zn iesionego  o b o k  d aw nego  i u ro ­
czystym  o b ch o d em  50  rocznicy  p o w stan ia  
1863 roku .

O 10 ran o  odby ła  s ię  M sza św . w  ko 
śc ie le  0 0 .  D om in ikanów , poczem  delegaci 
Zgrom adzili się w  dużej sali „G w iazdy". 
S a lę  “zapełn ili delegaci i goście , w śród  nich 
uczestn icy  p o w sta n ia  1863 r. o raz  liczne 
g ro n o  rad n y ch  m iejsk ich . U roczystość z a ­
g a ił  p rzem ów ien iem  p rezes  d r T ad eu sz  
D w ern ick i, poczem  p rezy d en t N e u m a n n 
p o w ita ł d e leg a tó w  przyby łych  z p row incy i. 
Im ieniem  uczestn ik ó w  p o w stan ia  p rzetną 
w ia ł n a stęp n ie  dyr. B iechońsk i, poczem  
o dczy t n a  t e m a t : „U dzia ł rękodzie ln ików  
w  p o w stan iu  w  r. 1863“ w yg łosił r. Józef 
B ia łyn ia  Ć hołodecki. Cykl p ieśn i po lsk ich  
od śp iew an y  p rzez ch ó r „E cha"  zakończył 
tę  u roczystość.

W  p o łudn ie  odbyło  się  uroczyste  po 
św ięcen ie  now ego  gm achu, k tó rego  d o k o ­
n a ł X. b isk u p  D r B ą n d u r s k i .  P o  u ro ­
czy sto śc i odby ł s ię  w sp ó ln y  ob iad , w  k tó ­
rym  u czestn iczy ł X. b isk u p  D r B ąn d u rsk i 
i p an i G ostyńska , sęd z iw a  p ro tek to rk a  
„G w iazdy". Z okazyi u roczysto śc i nadesz ło  
w ie le  lis tów  i te leg ram ów .

P o p o łu d n iu  zw iedzili delegac i g rem ia ln ie  
w y s ta w ę  pam ią tek  z r. 1863, a o g. 6 w ie ­
czorem  o b rad o w a ło  w aln e  zg rom adzenie  
de leg a tó w  zw iązku  „G w iazd", p o d  p rz e ­
w o d n ic tw em  p rezesa  D ra  D w ern ick iego . 
R efera t n a  te m a t : „P o trzeb y  ręk o d z ie l­
n ik ó w  w  dzis ie jszych  p rzy k ry ch  cza­
sa c h " , w y g łosił D r B atag lia . N a w n io sek  
re fe re n ta  uch w alo n o  w y s t o s o w a ć  m e -

m o r y a ł  d o  w ł a d z  k r a j o w y c h  i d o  
r z ą d u  c e n t r a l n e g o ,  z p r z e d s t a w i e ­
n i e m  o p ł a k a n y c h  s t o s u n k ó w  w ś r ó d  
r ę k o d z i e l n i k ó w ,  z ż ą d a n i e m  n a ­
t y c h m i a s t o w e j  d o r a ź n e j  p o m e -  
c y ; u ch w alono  też  w y słać  d ep u tacy ę  do 
m arsza łka , n am iestn ika , K oła P o lsk iego  i 
rząd u , aby  p rzed staw ić  im sy tuacyę, w  ja  
kiej zn a jd u ją  się  rękodzieln icy . Z g rom adze­
nie u chw aliło  też  p ro te s t p r z e c i w  z a ­
t r u d n i a n i u  w i ę ź n i ó w  w  r o b o t a c h  
r ę k o d z i e l n i c z y c h  i p r z e c i w  r o z ­
d z i e l a n i u  w i ę k s z y c h  r o b ó t  n i e  
w p r o s t  r ę k o d z i e l n i k o m ,  l e c z  
s p e k u l a n t o m .

S ek re ta rz  Z w iązku  red. Lech złożył s p ra ­
w ozdan ie  z dzia ła lnośc i w ydziału, k tó re  ze­
b ran ie  przy jęło  do w iadom ośc i. S p raw o zd a ­
nie  k asow e złożył p. L askow ski.

P o  zg rom adzen iu  odbyło  się  w sa lach  
„G w iazdy" zeb ran ie  tow arzysk ie .

KORESPONDENCYE.

H ig istra t »obEE rękodzieła.
R z e s z ó w .

M ag is tra t  tu te js z y  ro z p is a ł  k o n k u r s  
n a  s ty p e n d y u m  rę k o d z ie ln ic z e  w  k w o c ie  
300 k o r .,  p o c h o d z ą c e  z fu n d a c y i ju b i le ­
u sz o w e j im ie n ia .c e s a r z a  F r a n c is z k a  J ó ­
zefa . S ty p e n d y u m  p rz e z n a c z o n o  d la  cze ­
la d n ik ó w , e w e n tu a ln ie  d la  s a m o is tn y c h  
m a js t ró w  r ę k o d z ie ln ic z y c h ,  c e le m  w y ­
k s z ta łc e n ia  s ię  w  z a w o d z ie , b ą d ź  w  k ra ju  
lu h  też  z a  g ra n ic ą . M oże o n o  r ó w n ie ż  
s łu ż y ć  d o  z a ło ż e n ia  w ła sn e g o  w a r s z ta tu .

N osa  nada s ie jsśa.
P o d g ó r z e .

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  u k o n s ty tu o w a ła  
s ię  n o w a  R a d a  m ia s ta  P o d g ó rz a . W  s k ła d  
je j w c h o d z i  n o w y c h  9 r a d n y c h ,  p o w o ­
ła n y c h  w  w y b o ra c h ,  w  lis to p a d z ie  1913, 
o ra z  9 r a d n y c h  d a w n y c h .  N a  o n e g d a j-  
s z e m  p ie rw s z e m  p o s ie d z e n iu  z e h ra n i  w  
k o m p le c ie  c z ło n k o w ie  R a d y  m ie jsk ie j  
w y b ra l i  p o n o w n ie  b u rm is tr z e m  p o s. M a -  
r y e w s k i e g o ,  a  z a s tę p c ą  b u r m is t r z a  
r .  K a c z m a r s k i e g o .

W y b ra n o  ró w n ie ż  k o m is y ę  m a tk ę , 
k tó r a  m a  n a  n a jb liż s z e m  p o s ie d z e n iu  
R a d y  p rz e d s ta w ić  r a d n y c h  n a  c z ło n k ó w  
d o  p o sz c z e g ó ln y c h  k o m isy j. Z p o w o d u  
z e sz ło ro c z n y c h  w y b o ró w  d o  R a d y  z a ło ­
ż o n o  p ro te s t ,  k tó r y  n a m ie s tn ic tw o  o d ­
rz u c iło .

Kirs bajcowania 1 politarowanii drzewa.
B u c z  a c z .

S ta r a n ie m  in s ty tu tu  te c h n o lo g ic z n e g o  
lw o w s k ie j Izb y  h a n d lo w e j  o d b ę d z ie  s ię  
u n a s  w  czas ie  o d  20 d o  25 b . m . w  
S zk o le  r z e m io s ł  b u d o w la n y c h  k u r s  b a j­
c o w a n ia  i p o l i tu r o w a n ia  d rz e w a . P rz e d ­
m io te m  n a u k i  b ę d z ie  n o w y  sy s te m  b a r ­
w ie n ia  i  p o l i tu ro w a n ia  d rz e w a ,  z n a c z n ie  
p ro s ts z y  i ła tw ie jsz y , n iż  d a w n ie j  z n a n e  
a  p rz y te m  trw a ls z y .

N a u k a  t r w a ć  b ę d z ie  n a  k u r s ie  o d  go ­
d z in y  8 r a n o  d o  3 p o p o łu d n iu  z p ó łg o ­
d z in n ą  p rz e rw ą .  N a  k u r s  zg ło s iła  s ię  p o ­
k a ź n a  lic zb a  k a n d y d a tó w  p r z e w a ż n ie  
m a js t ró w  s to la rs k ic h ,  z a s trz e ż o n e m  b o ­
w ie m  b y ło , że  w  p rz y jm o w a n iu  p ie r w ­
s z e ń s tw o  m ą ją  m a js t ro w ie ,  c z e la d n ic y  
m o g ą  b y ć  p rz y ję c i  w  r a z ie  w o ln y c h  
m ie jsc .

K ie ro w n ic tw o  k u r s ó w  b ę d z ie  w y p ła ­
cać  n ie z a m o ż n y m  k a n d y d a to m  z p o z a  
B u e z a c z a  2 k o r o n y  d z ie n n e g o  z a s iłk u .

Z Rady miejskiej.
Budowa klinik. —  Rocznica ks. J. Ponia­
towskiego. —  Bezpieczeństwo publiczne. —
0  Błonia. —  Przebudowa domów. —  Roz­
szerzenie ul. Jagiellońskiej. —  Drobne spra­

w y  —  Nowi ra d n i miejscy.

N a o s ta tn iem  posied zen iu  Rad m ie j­
skiej, k tó re  s ię  odbyło  w  ubieg ły  ^ c z w a r­
tek , zaw iadom ił w icep rezy d en t d r S zarsk i 
Radę, iż prez. Leo, baw iący  w e  W iedn iu , 
z aw iadom ił go te leg raficzn ie , że rząd  p rzy ­
rzek ł p rzy stąp ić  z w io sn ą  do b u d o w y  trzech  
k lin ik  lekarsk ich .

Po p rzem ów ien iu  r. D ębick iego , k tó ry  
d o m ag ał się, a b y  w  obchodzie  ku czci ks. 
P o n ia to w sk ieg o  w zię ła  R ada m ie jska  udział 
in  corpore i po  u ch w alen iu  w n io sk u  ks. 
d ra  C apu ty , aby  w  K rakow ie  stw orzono 
osobny  w y dzia ł k rym ina lne j policyi, p rz e d ­
staw ił r. K onop ińsk i sp raw ę  od stąp ien ia  
przez  prezydyum  R ady w o jskow ośc i B łoń 
na  urządzen ie  m szy  po low ej dziękczynnej 
za odn iesione  zw ycięstw o  n ad  N apoleonem
1 służącym i pod  jego  rozkazam i P o lakam i 
z ks. Józefem  P o n ia to w sk im . W  dzień  pó ­
źniej odbędz ie  s ię  na ty ch sam y ch  B łon iach  
n ab o żeń s tw o  za po leg łym i po d  L ipsk iem  
naszym i b raćm i i ks. Józefem , a w ięc  u ro ­
czy s to ść  o w ręcz  p rzeciw nym  charak te rze . 
Byłoby  w sk azań em , ażeby  p rezydyum  z w ró ­
ciło  s ię  do w o jskow ośc i, ażeby  so bo tn ie  
u roczystośc i w o jsk o w e  z p o w o d u  ró w n o - 
czesnośc i odbyły  s ię  n a  p lacu  w  R akow i- 
cach , a n ie  n a  B łoniach .

W niosek  r. m. K onop ińsk iego  p o p a rł 
r. m. D aszyński.

Biuro spedycyjne i komisowe 
J. B u l o  § SSta

PRZED TEM

L, ZAWADZKI &  i  BULIGZ

K raków *
Bracka 6

TE L E F O N  2460 
z a ła tw ia  szybko  i po  
p rzy s tęp n y ch  cenach  
spedycye  k o le jo w fe ,  
oclen ia  p r z e s y ł e k ,  
p rz e p ro w a d z k i w  m ie j­
scu  i n a  p ro w in cy e , p a ­
ten tow anym ! w ozam i 

m eblow ym i.
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N o w o  o tw a r te  k o n c e s jo n o w a n e  p rz e z  W y s o k ie  c. k . N a m ie s tn ic tw o  

: :  B IU R O  P O fR E U N I C T W A  S Ł U Ż B Y  i P O S A D  : :
dla oficyalist-ów i urzędników prywatnych, oraz dla wszelkiej kategoryi s łu ż b y  d o m o w e j ,  
gospodarczej, przemysł-, handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p. — Rządowo uprawnione

BIURO POŚREDNICTWA PRZY KUPNIE I SPRZEDAŻY ::
majątków ziemskich, lasów, parcel,, wszelkiego rodzaju zakładów przemysłowo-handlowych etc.
— A O E N C Y A  H A N D L O W A
z uprawnieniem dnpośredniczeniaw kupnie, sprzedaży produktów ziemnych, rolnych i fabrycznych.

b y łe g o  p r o f e s o r a  g im n a z y a łn e g o

w Podgórzu, ul. Krakowska i. 7, Telefon Nr 2559
(tu ż  p r z y  s ta r y m  m o śc ie ) .

Adres dla korespondencyi: Stanisław Tumidajowicz, Podgórze. 
(Przyjmuje się zastępstwa pierwszorzędnych P. T. Firm i To­

warzystw asekuracyjnych).

P rzew o d n iczący  w y ja śn ił, że p o zw olen ia  
w o jsk o w o śc i już  udzielono  ze s trony  p r e ­
zydyum , co do o d p raw ien ia  M szy św . na 
B łoniach , będących  w ła sn o śc ią  m ie jską  i 
dz is ia j już  tego  pozw olen ia  o dw oływ ać  nie 
m ożna, tem  w ięcej, że w o jsk o w o ść  w  po ­
do b n y ch  w y p ad k ach  z B łoń zaw sze  k o rzy ­
s ta ła .

Im ieniem  sek cy i ekonom icznej i sk a r­
b o w e j R ady m iasta , p rzed łożono  w n iosek  
w  sp raw ie  p rzed łu żen ia  n a  da lsze  10 lat 
-ustawy o uw oln ien iu  od po d a tk u  dom ów , 
przeb u d o w y w an y ch  ze w zg lędów  k o m u n i­
kacy jn y ch  lub  san ita rnych .

P o  p rzem ow ie rad n y ch  D aszyńsk iego , 
S arego , ks. C ap u ty  i G odzick iego  w n iosek  
uchwalono,.;

P rzy stąp io n o  do sp raw y  rozszerzen ia  
ul. Jag ie llońsk ie j, k tó ry  to  p ro jek t p rz e d ło ­
żo n o  im ieniem  sekcyi ekonom icznej. W e 
d łu g  p ro jek tu  rozszerzenie  od ul. Szew sk ie j 
w y n osiłoby  85 cm., od stro n y  pl. S zczep ań ­
sk ieg o  2'80. N ad  (przedłożeniem  w yw iąza ła  
się  d ługa  dyskusya , w  k tó rej zab ie ra ło  głoś 
k ilk u  radnych . O s ta teczn ie  uch w alo n o  w n io ­
sek , odsy ła jąćy  sp raw ę  do sekcyi ek ono­
m icznej z po leceniem , aby  lin ię  reg u lacy jn ą  
w y p o śro d k o w a ła  p rzy  zachow an iu  obecnej 
szerokośc i u licy  Jag iellońsk iej.

O d n o śn ie  do g run tów  po fortecznych  u- 
ch w alo n o  n as tęp u jący  w n iosek : W  razie  
g d y b y  n ab y w ca  g ru n tó w  po fo rtecznych  nie 
m ógł z jak ichko lw iek  po w o d ó w  uiśc ić  ceny 
k u p n a  przy  p o d p isan iu  ko n trak tu  w  go tów ce , 
należy  w  każdym  poszczególnym  w y p ad k u  
k u p u jącem u  liczyć po 6°/o z góry  od nie- 
uiszczonej reszty  ceny k ap n ą , aż do zu p e ł­
nego  um orzen ia  długu.

D o  w n io sk u  u chw alono  do d a tek  r. m. 
Ig lickiego, że w ysokość  p ro cen tu  6°/o ma 
być  obniżoną, jeżeli b an k  au stro  w ęg iersk i 
obniży  sto p ę  p rocen tow ą.

P o  za ła tw ien iu  kilku d robn ie jszych  sp raw  
po w ołano  w  sk ład  R ady prof. D ra  B ole­
s ła w a  U lanow sk iego  w  m iejsce ś .  p. Ba­
rańsk iego , zaś  D ra  Józefa  D ro b n e ra  w  m ie j­
sce bł. p. D ra  K rongolda.

Z  T E A T R U  M IEJSK IEG O .

„Po szarym dniu... słońce".
sztuka w 4 aktach M. Szukiewięza.
W y staw io n a  w  ub ieg łą  so b o tę  sz tuka  

M acie ja  S zuk iew icza  „P o  szarym  dniu... 
słońce**, ro z tacza  n a  dosk o n a le  p odm alo - 
w an em  tle  życia  p rof. K iryłły, p sy ch ik ę  
d w o jg a  dzieci w  tym  o k resie  czasu , gdy 
p rz y ch o d zą  do p o zn an ia  „do b reg o  i z łego41, 
gdy  n as tęp u je  u nich  „p rzeb u d zen ie44. T e  
d w a  tem aty , tra k to w a n e  ró w no leg le , sp la ­
ta ją  się  w  ca ło ść  o rzeczy w isty ch  w a lo ­
ra c h  lite rack ich , d a jąc  raz  jeszcze  d o w ód  
rozleg łego  ta len tu  autora .'1

S z tukę  w y staw io n o  i zag ran o  zn ak o m i­
cie. N a p ie rw szy  p lan  w y su n ę ły  się  w y k o ­

naw czyn ie  obydw u  ról dzieci pp. B rau - 
nó w n a  (L ena) i K am ińska  (Żtjziś). D o sk o ­
nałym i byli: p. K osińsk i w  roli prof. Ki­
ryłły, p. B ed n a rzew sk a  i p. G órska . E p i­
zodyczne p o stac ie  od tw orzyli z dtiżem  
pow odzen iem  p. C zap liń ska , B ończa i N o­
sk o w sk i. R eszta  zespo łu  g ra ła  bez zarzutu, 

Sztuka, k tó ra  w zb u d ziła  w  m ieście 
duże za in te resow an ie , c ieszy się  n ie s ła b n ą ­
ce m pow odzen iem , w y p e łn ia jąc  na każdem  
p rzed staw ien iu  w id o w n ię  po brzegi.

TELEFON 3072
Nowo otwarta 

apteka przy rogu ulicy 
Wolskiej i Retoryka L. 1. 

W  KRAKOWIE
Stefana Rydla

zaopatrzona w e wszelkie środki 
krajowe i zagraniczne.

T3072.

MBS SM UT0U6U
F A B R Y K A  P A S Ó W

M A SZ Y N O W Y C H

SG1A S E 00 W U R M A
W KRAKOWIE,
u l.  K a n o n ic z a  L. 18. 

poleca sw ojo wyroby po cenach konkur.

KRO N IKA.

Ku czci Księcia Józefa.
W  dniu  19 b. m. p rzy p ad a  roczn ica  

śm ierc i k sięc ia  Józefa P o n ia to w sk ieg o , je 
dnego  z na jw ięk szy ch  n aszych  -bohaterów  
i n a jlepszych  synów  O jczyzny. K raków , 
jako  p ra s ta ra  sto lica  P o lsk i i uk o ch an e  
przez  k sięc ia  Józefa  m iasto , z k tó rem  się 
po żegna ł n a  k ró tk i czas p rzed  śm ierc ią  w  
dw orku  „P od  L ip k am i44, p rzygo tow uje  b a r­
dzo u roczysty  obchód, chcąc  o ddać  cześć 
za słudze  i m iłości d la  k ra ju  p rzed w cześn ie  
zgasłego  w odza. W  o b chodzie  w ezm ą u ­

dział w szy stk ie  w a rs tw y  naszego  sp o łe ­
czeń s tw a  na znak, że ten  nasz  B oh a te r za­
służył sob ie  svyojeisy życiem  i czynam i w a ­
lecznym i na pam ięć  u w szy stk ich  Po laków .

W ierzy ł przez ca łe  p raw ie  ży-c-ie w  n ie -  
g a sn ą c ą  gw iazdę  N apo leona, w ierzy ł obie­
tn icom  tego  „boga  w o jn y ',, iż stw o rzy  PoR 
sk ę  w  d aw nych  jej g ran icach , w ielką, po ­
tężną, k ró lew sk ą . W idząc, iż sp e łn ia  się  
aczk o lw iek  w  szczupłym  bard zo  zak re sie  
ob ie tn icą  N ap o leo ń sk a  p rzęz u tw o rzen ie  
K sięstw a  W arszaw sk iego , nie o p u śc ił w raz  
z leg ionam i N ap o leo n a  n aw e t w ó w czas, 
gdy  los szczęśc ia  o d w ró cił się  od „ m a łe ­
go K o rsy k an in a44 na  s tro n ę  zjednoczonej, 
silnej koalicy i a u s try ąck o -p ru sk o -ro sy jsk ie j. 
Na to  nie pozw a la ł m u hon o r żo łn ierza, 
hon o r po lsk iego  żo łn ierza. W  stra szn e j b a ­
ta lii p o d  L ipsk iem , ow ej „w ojn ie  n arodów * , 
książę  Józef m iał bardzo  w ażne  zad an ie  
osłan ian ia  p o b ite j  i cofającej się a rm ii 
f rancusk ie j leg ionam i polskim i. W sk u tek  
w y sad zen ia  m ostów  na  rzekach  P le ssie  i 
R lsterze zosta ł odcięty . W rogom  nie  ch c ia ł 
się  poddać . R anny  p ięc iok ro tn ie , gdy w i­
dział, iż z zatoczonego  przez koa licyę  
p ie rśc ien ia  nie m a w yjścia , rzuc ił się  do 
E ls te ry  i u tonął.

P am ięć  tego  b o h a te ra  czciły  w  c iągu  
ub ieg łego  w ieku  w szystk ie  poko len ia . U- 
czc-ijmyż go dziś w szyscy  w  se tn ą  ro czn i­
cę śm ierci, jak o  jed n eg o  z g łów nych  O d ro -  
dzicieli naszej O jczyzny w p ie rw szych  la ­
tach. XIX w ieku .

*
Wydział Klubu rękodzielniczo-miesz- 

czańskiego zap ra sza  członków  do w zięc ia  
jak  na jliczn iejszego  udziału  w  obchodzie  ku  
czci ks. Józefa  P on ia tow sk iego . P u n k t zborny  
w  K lubie (ul. św . K rzyża 1. 7) o godzin ie  
9  30 p rzed  po łudn iem  w  niedzielę .

Stowarzyszenie Gwiazda zap ra sza  
sw y ch  cz łonków  do w zięc ia  udz ia łu  w  p o ­
chodzie , jak i się  o dbędz ie  w  n iedzielę  
z oko liczności u roczystośc i rocznicy  ku  
czci ks. P o n ia to w sk ieg o . P u n k t zbo rn y  
o godzin ie  9 3 0  rano  w  loka lu  p rzy  ul. 
K arm elick iej 1. 21.

Kraków, 19 października.

O  p o m o c  d la  rę k o d z ie ła .  W  ubiegłą 
sobotę odbyły się w  Izbie rękodzielniczej w  
Krakowie obrady nad sposobami przyjścia 
przez kraj z pomocą finansową produkującemu 
stanowi średniemu w miastach. W obradach 
wziął udział W ydział Izby rękodzielniczej, a 
nadto z ramienia „Patronatu dla popierania 
rękodzieła i drobnego przemysłu" dyrektor dr 
Józef Schoenett, tudzież instruktor Stowarzy­
szeń przemysłowych p. W itold Pstrowski. —
O brady trwały kilka godzin. Mamy nadzieję, 
że p. dyr. S choenett, który już niejednokro­
tnie dał nam dowody swej troski o dobro sta­
nu rękodzielniczego i tym razem dołoży sta-

p row adzi i zak ład a  księg i w e w szy s t­
k ich  p rzed sięb io rs tw ach . 

P rzygo tow uje  do egzam inów  p ry w a tn y ch  
z buch a lte ry i po jedynczej i podw ójne j, 
sk ład an y ch  w  c. k. A kadem ii han d lo w ej 

w  K rakow ie  lub  Lw ow ie. 
P ro w ad zi b iu ro  p isan ia  na m aszynach . 
Ceny najniższe. Udogodnieni ;, w  sp ła tach . 
O p ła ta  za k u rs  bu ch a lte ry i w raz  z n a u k ą  
p isan ia  na  m aszynach  w ynosi k o ron  100.

P o leca  uczni sw o ich  n a  p osady .

Biuro buchalteryjne
 „ H E R M E S 44 W iw  -

Jana Pilcha w Krakowie pl. Matejki 5. T e l .  2568.
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: F a b ryka  Buster i a l i f i e m ia  szk ła  :

Mikołaja WORONIECKIEGO
w  Krakowie] Aleja Mickiewicza 23 , Tel. 2295 .

P odejm uje  się  o d le w a n ia  lu s te r now y ch  
lub  zużytych . O p raw ia  w  ram y n ik low e, 
m osiężne i t. p. w  n a jro zm aitszy ch  f a ­
so n ach . W ykonu je  w y s taw y  sklepow e,, 
d eko racye  lu stram i sa l ho telow ych , re ­
stau racy jn y ch  i kaw ia rn ian y ch . P o s ia d a  
n a  sk ładz ie  w ie lk i w y b ó r lu ste r, lu s te ­
rek  w  rozm aitych  w ie lk o śc iach , o p raw n e  
w  ram ach  n ik low ych  i ozdobnych  jak o też  

i n a  aeszczu łk ach .

NAD ESŁANE.

marki światowej s ła w y

Samochody
luksusowe, c ię ż a ro w e ,  
a u to o m n ib u sy , dorożki 

automobilowe

A u s tr.T o w zy s tw o  motorowe

„BENZ“
FILIA  W KRA KO W IE. 

Telefon Numer 1026..'.

Hotel Saski
W KRAKOWIE
został otwarty 

Nowy Zarząd.

Seminaryum muzyczne
i pierwszy

Instytut rytmicznej gimnastyki
metodą laques’a Dalcroze’a

im. I. J. Paderewskiego
w  Krakowie, ul. W iślna 1. 4 , 1. p.

Przedmioty naukowe:
R y tm ic z n a  g im n a s ty k a , p la s ty k a ,  ta ­
n ie c  k la sy c z n y , so lfeż , śp ie w , g ra  
n a  sk rz y p c a c h ,  fo r te p ia n ie ,  h a r m o ­
n iu m , te o ry a  m u z y k i. —  W p is y  c o ­
d z ie n n ie  o d  10— 12 i  o d  3— 6,

rań, aby w  tych ciężkich czasach przesilenia 
gospodarczego w  kraju, rękodzielnicy otrzymali 
od rządu dostateczną pomoc.

Z ap o m o g i d la  p o d u p a d ły c h  rę k o d z ie ł,  
n ik ó w . Magistrat krakowski ogłasza: O dsetki 
w kwocie 1896 koron, narosłe w  r. 1912 ks. 
Jana Schindlera dla podupadłych rzemieślni­
ków krakowskich, rozdzieli w r. b. prezydent 
miasta tytułem jednorazowych zapomóg po­
między rzemieślników, wykonujących stale swój 
przemysł w  mieście Krakowie. Zapomoga wy­
nosić będzie najmniej 200 koron, a najwięcej 
400 koron, otrzymać ją atoli może ten sam 
rzemieślnik najwyżej 3 razy w odstępach cza­
su co najmniej dwuletnich.

K ażdy współubiegający się o zapomogę 
ma w  podaniu wykazać: 1) że od dłuższego 
czasu, a przynajmniej od roku prowadzi rze­
miosło w  Krakowie, 2) że odznacza się mo­
ralnością i nienagannem życiem, 3) że zapo­
mogi potrzebuje na rozszerzenia pracowni (war­
sztatu), lub na polepszenie stosunków mate- 
ryalnych, spowodowanych niepowodzeniem. Do 
podania należy dołączyć: a) metrykę urodzin,
b) dow ód przynależności do gminy miasta K ra­
kowa, c) świadectwo moralności, d) świade­
ctwo ubóstwa i e) kartę przemysłową, wyda­
ną przynajmniej przed rokiem przez magistrat 
krakowski.

Podanie o zapomogę wystosowane do ma­
gistratu miasta Krakowa należy złożyć najpóź­
niej do dnia 31 października na ręce starsze­
go Stowarzyszenia, którego współubiegający się 
o zapomogę jest członkiem. Podania wniesio­
ne po tym terminie, albo też niezaopatrzone 
w  wymagane dokumenta, nie będą rozpatry­
wane.

S ty p e n d y a  d la  m ło d z ie ż y  rę k o d z ie ln i­
cze j. W ydział kraj. w celu nadania stypen- 
dyów z fundacyi śp. Teofila i Pauliny m ał­
żonków Adam skich ogłasza konkurs.

Stypendya z tej fundacyi są przeznaczone 
na kształcenie się młodzieży rękodzielniczej 
w  obranym zawodzie w kraju lub poza jego 
granicami. Otrzymać je mogą tylko młodzień­
cy urodzeni w Galicyi, wyznania rzymsko-ka­
tolickiego , narodowości polskiej, wykazujący 
wzorowe i moralne zachowanie się i dobre 
postępy w obranym zawodzie.

Pierwszeństwo służy ukwalifikowanym w 
ten sposób kandydatom, urodzonym w  mieście 
Tarnow ie i tamże w terminie pozostającym.

Kwoty stypendyów oznaczy W ydział kra­
jowy. Stypendyum na kształcenie się w  kraju 
będzie wynosić przynajmniej dwieście (200) 
koron rocznie, stypendyum zaś na kształcenie 
się poza granicami kraju przynajmniej (400) 
czterysta koron rocznie.

Podania należy wnosić do W ydziału kra­
jowego najpóźniej do końca października br.

W  p a ń s tw o w e j sz k o le  p rz e m y s ło w e j 
w  K ra k o w ie , wchodzi na podstawie rozpo-

Lekcyj śpiewu solowego u d z ie la

ST. BURSA
artysta-śpiew ak, 

kierownik koncesyonow. szkoły śpiewu 
ul. Kremerowska 10, I. p. Tel. nr. 257. 
Przyjmuje codziennie od godz. 5 popoł.

Klasę gry fortepianowej prowadzi 
P. Karol. Wimmerowa, uczenica Mikulego.

NOWO OTWARTY

MAGAZYN BRONI
R. GLINIECKI 
B.WIERZEJSKI
W  K R A K O W IE  —  S Z E W S K A  L. 2.

POLECA W WIELKIM WYBORZE:

B R O Ń  W S Z E L K IC H  SY ST E M Ó W , 
PR Z Y B O R Y  M Y ŚL IW SK IE , O R A Z 

.-. W Ł A S N Ą  P R A C O W N IĘ .

■ H a B B a M H B U B N U B a M H M

Z a M  ś lu s a r s tw a  a r tf s ty c z n o  -  b u d o w lan eg o

Jan Starzek
Kraków, ulica Wielopole I. 4 .

(obok  g łó w n ej poczty).

po leca  jak o  sp ecy a ln o śc i: S chody  żelazne, 
B a 'kony , B ram y, O grodzen ia , B alustrady  
schodow e, w szelkie ro b o ty  ku te  artystyczne 

i budow lane.
Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag decy­
m alnych i s to łow ych  — repe racy e  w ag 
i c iężarków  o raz  cechow anie  w c. k. u rzę­
dzie usku teczn ia  w  jak  najkró tszym  czasie. 

CENY KONKURENCYJNE.

Stanisława Tumidajowicza
Podgórze, Krakowska 7. Telef. Nr 2559.

Konces. Biuro 
pośrednictwa pracy i służby
poleca wszelkie kategorye oficyalistów prywatnych, 
oraz służbę domową, gospodarczą, handlową, restau­
racyjną, hotelową i t. p. — Konces. B iuro kupna  
i sp rzed aży  ma do sprzedania majątki ziemskie, 
kamienice, lasy, parcele, zakłady przemysłowe, han­
dlowe etc. — A gen cya  h an d low a  objęła general­
ne zastępstwo fabryki wyrobów gumowych „Berson*  
„Palm a", wyrobów technicznych, bielizny impregno­
wanej i kauczukowej. Zastępcy z poważnemi refe­

rencjami poszukiwani.
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At"**, *T  1wr W  w  m. w  zastępuje w  zupełności gaz i elektrykę i nadaje się do

rrecz z lampami C 2 H .H F 1  m  T P  1P oswietlania warsztaló̂ s s  [ tT acyiihoteli’domów
M UH 1# 8 J™“ !& H  Jgi f|| ®  Aparaty „BR1KETTID“ wytwarzają rów nież potrzebny gaz

4L. J 9  W  W  m  A  rn .  J i .  M — ^ Ł. #  do samorodnego spajania metali, — dlatego ważne dla pp.mftowems  Ślusarzy, kowali i blacharzy.
..............................................   i.... .. W ostatnich trzech latach tysiące aparatów sprzedaliśmy.

., . . Poszukujemy wszędzie zastępców.
Z wszelkich praCOOl „BRIKETTID“ =  Adres: Zastępstwo Tow. „BRIKETTID“, H. Arlt
  Kraków ulica Pańska N r. 9.

rządzenia ministerstwa robót publicznych z d. 
30  sierpnia 1913, I. 39 .4ó9-X X c, nowa or- 
ganizacya szkolna, a mianowicie „Szkoła rze­
miosł budowlanych".

Zadaniem  tej szkoły jest drogą systema­
tycznej nauki zapewnić młodzieży już zarob­
kującej większą sprawność zawodową i wyż­
sze uzdolnienie do zarobku. Do tych celów 
dążyć będzie szk o ła , podając uczestnikom 
nauki, po myśli obowiązującego planu, taki 
zasób wiedzy zawodowej, jaki jest niezbędny 
dla podmajstrzych budowlanych i do złożenia 
przepisanego egzaminu majsterskiego, a w  dal­
szym ciągu do umiejętnej uprawy zawodu bu­
dowlanego w zakresie murarstwa, ciesielstwa, 
kamieniarstwa i studniarstwa, równocześnie ma 
szkoła zadanie przez naukę języka ojczystego, 
stylistyki, geografii, wiadomości polityczno-spo­
łecznych i hygieny, podnieść ogólne wykształ­
cenie młodzieży i naukowego jej przystosowa­
nia do  poziomu dzisiejszych wymagań życia 
zawodowego i obywatelskiego.

Szkoła obejmuje tizy kursy pięciomiesięcz­
ne, pierwszy przygotowawczy, dwa drugie ści­
śle zawodowe, każdy w czasie od 2 listopada 
po koniec marca.

Uczniowie dzielę się: a) na zwyczajnych, 
tj. takich, którzy pobierają zupełną planem ob­
ję tą  naukę,

b ) nadzwyczajnych , czyli hospitantów, 
kształcących się tylko w  niektórych przedmio­
tach naukowych.

Jako uczniowie zwyczajni mogą być przy­
jęci kandydaci, którzy się wykażą:

o) metryką urodzenia na dowód, że ukoń­
czyli 17 rok życia, lub ukończą go słonecz­
nym,

b) świadectwem ukończonej z dobrym po­
stępem  szkoły ludowej (6-letnia nauka), albo 
też świadectwem ukończonej z dobrym postę­
pem drugiej klasy szkoły wydziałowej lub śre­
dniej,

c) świadectwem wyzwolin, stwierdzającem, 
że odbyli skuteczną naukę praktyczną w  obra­
nym zawodzie,

d) świadectwem ukończonej szkoły prze­
mysłowej uzupełniającej, lub drugiej klasy 
szkoły uzupełniającej zawodowej,

W yjątkowo tylko i w  miarę wolnego miej­
sca, mogą być przyjęci hospitanci, jeżeli się 
wykażą, że w zawodzie od kilku lat byli czyn­
ni i że przygotowani są do korzystania z nauki.

W  obecnym roku otwartym będzie kurs 
przygotowawczy, do którego odbędą się za­
pisy w dniach 29, 30 i 31 października b. r. 
w  godzinach od 11 — 12 przed południem.

Bliższych wiadomości otrzymać można w 
Dyrekcyi c. k. państwowej szkoły przemysło­
wej w Krakowie (A leja Mickiewicza, 1. 7), 
codziennie w czasie od 11— 12 przed połu­
dniem.

W p isy  d o  u z u p e łn ia ją c e j s z k o ły  b u ­
d o w la n e j odbywać się będą w dniach 29, 
30 i 31 października br. w godzinach od 6 
do 8 wieczór w budynku szkolnym przy A lei 
Mickiewicza 1. 7, II p.

S tow . „S am o p o m o c  lu d o w a "  nadsyła 
nam następujące pismo: W  gospodarstwie do- 
mowem, jak i w  życiu społecznem najważ­
niejszą rolę odgrywa kobieta. O na jest nie 
tylko szafarką mężowskiego grosza, nie tylko 
A niołem -Stróżem  ogniska domowego, ale na 
jej barkach w znacznej części spoczywa wy­
chowanie dzieci, przyszłych członków i pod­
pory społeczeństwa. T o  też przyszłość społe­
czeństwa spoczywa w  ręku naszych kobiet. 
Jak one dzieci swe wychowają, jakie zasady 
w  nie wpoją od młodości, tacy będą z nich 
obywatele, takiem będzie społeczeństwo. Dla. 
tego też wychowaniu kobiet największą powin­

no się poświęcić staranność, bo od tego nie 
tylko szczęście pojedynczych rodzin, ale roz­
wój i szczęście całego społeczeństwa zależy.

N iestety w kierunku wychowania kobiet, 
dotąd u nas nic, albo prawie nic nie zrobio­
no. Nie mamy bowiem dotąd w  całym kraju 
ani jednej szkoły prawdziwie żeńskiej. Istnie­
jące szkoły żeńskie u nas, są chyba dlńtego 
tylko żeńskiemi, że do nich uczęszczają dziew­
częta, boć zresztą niczem się od szkół męskich 
nie różnią. Szkoły te zupełnie nieodpowiednie, 
niezgodne z przyszłem przeznaczeniem kobie­
ty, wychowują uczony proletaryat żeński, za­
pychają nim wszystkie biura i urzędy, rozbu­
dzają w  dziewczętach dążności i uczucia mę­
skie, wzniecają wstręt do zajęć kobiecych a, 
dając kobiecie wykształcenie równe męskiemu, 
zatracają w  niej to piętno kobiecości, dane jej 
przez naturę i wytrącają ją z kolei przez 
Opatrzność jej przeznaczonej.

Dzisiejsze nasze ubóstwo, nasza nędza, 
nasze zadłużenie, brak poczucia obowiązków, 
brak solidarności i łączności, coraz większy 
upadek moralny i materyalny, rozluźniające się 
stosunki rodzinne itp. są w znacznej części 
skutkiem nieodpowiedniego wychowania kobiet.

Czas najwyższy by z fałszywej drogi za­
wrócić. Z adania tego podjąć się muszą same 
kobiety. W  tej myśli zwracamy się do naszych 
Pań, by raczyły jak najliczniej przystępować 
na członków stowarzyszenia „Samopomocy lu­
dowej" i zajęły się gorąco sprawą wychowania 
kobiecego, a to w  kierunku gospodarstwa do­
mowego i przemysłu kobiecego. Niechaj nasze 
kobiety będą współpracownicami mężów swo­
ich, niechaj pracą swoją, oszczędnością i za­
pobiegliwością pomnażają grosz mężów, ojców 
i braci swoich i niechaj w  ciszy domowego 
ogniska pielęgnują te cnoty, któremi uśmier- 
telniły się nasze sławne matki-PoIki, a które 
to cnoty, dziś niestety do odległej tradycyi 
należą.

R ada miasta Krakowa niespożytą położyła 
zasługę, stawiając pierwszy krok w kierunku 
praktycznego wychowania kobiet! A le  to nie 
wystarcza. Społeczeństwo całe, a głównie ko­
biety, powinny starania te całemi siłami po­
pierać i rozwijać. Stowarzyszenie „Samopomoc 
ludowa" zamierza przez odpowiednią organi- 
zacyę kobiet skierować wychowanie kobiet 
skierować wychowanie dziewcząt na w łaściwe 
tory, a przez rozwijanie i popieranie przemy­
słu kobiecego wyszukiwać coraz nowe pola 
dla pracy kobiecej.

Byłoby pożądanem, by Panie nasze w  do­
brze zrozumianym interesie własnym jak naj­
liczniej przystępowały do Stowarzyszenia „Sa­
mopomocy ludowej" i brały żywy udział w 
pracach tegoż.

Dział ekonomiczny.
O g ło sz e n ie  d o s ta w . In ten d an tu ra  I-go 

k o rp u su  w  K rakow ie  o g łasza  ro zp raw ę  o - 
fe rto w ą  na d o s taw ę  w iększych  ilości ow sa  
d la  stacy i w o jskow ych  w  Bochni, W ado­
w icach , N iepo łom icach , N ow ym  S ączu, 
B ielsku , C ieszynie, B zeńcu, K arn iow ie, M. 
G ranicy , M. Szym bergu  i P rzerow ie . —  
O ferty  w n ieść  na leży  najpóźn ie j do dnia  
15 p aźdz ie rn ika  1913 r.

W  dniu  20 p aźdz ie rn ika  1913 r. o d b ę ­
dzie się  w  b iu rach  m agazynów  żyw ności 
w  K rakow ie, T a rn o w ie  i O łom uńcu  ro z ­
p ra w a  o fertow a n a  d o s taw ę  w iększych  
ilości o w sa  i ch leba.

D yrekcya  kolei p ań stw o w y ch  w  S tan i­
sław o w ie  og łasza  licyfacyę o fertow ą na 
d o s taw ę  m ateryałów , s łużących  do o św ie ­

tlen ia , czyszczen ia  i u szczeln ien ia , w yro b ó w  
pow roźniczych , skó rzanych  i szczo tkarsk ich , 
o leju ln ianego  i t. p. a rtyku łów . —  O ferty  
w n ieść  należy  najpóźn ie j do d n ia  25 p a ­
źdz ie rn ika  1913 r. «

D yrekcya  kolei p ań s tw o w y ch  w  K ra­
kow ie  o g łasza  ro zp raw ę  o fertow ą na  do ­
s ta w ę  u rządzeń  m aszynow ych  d la  w a rs ta -  
tów  kole jow ych  w  N ow ym  Sączu . —? T e r­
m in do w n o szen ia  ofert u p ływ a z dn iem  
26 paźd z ie rn ik a  1913 r . —  Bliższych infor- 
m acyj udz ie la  Izba h an d lo w a  i p rzem ysło ­
w a  w  K rakow ie.

K ierow nic tw o  Sądu  k ra jo w eg o  k arnego  
w  K rakow ie  og łasza ro zp raw ę  o fertow ą na  
d o s taw ę  ży ta  d la  tu te jszego  dom u w ię z ie n ­
nego. na czas od 1 styczn ia  do dn ia  31-go  
g ru d n ia  1914 r. —  O ferty  w n ie ść  należy  
na jpóźn ie j do dn ia  29 p aźdz ie rn ika  b. r.

O g ło szen ie  sp r z e d a ż y . D nia  5 lis to ­
pa d a  1913 r. odqędzie  s ię  w  M agazynie  
pośc ie li w o jskow ej w e L w ow ie (Z yblik ie- 
w icza 33), ro zp raw a  o fertow a na sp rzedaż  
w y so rto w an e j sta re j pośc ie li i sta ry ch  w o r­
ków .

M agazyn  pośc ie li w o jsk o w el w  K rako­
w ie  o g łasza ro zp raw ę  ofertow ą na sp rzedaż  
w y so rto w an e j sta re j pościeli, s ta rego  p łó ­
tn a  do p ak o w an ia  i o d p ad k ó w  szpaga tu , 
n ag rom adzonych  w  m agazynach  pośc ie li 
w o jsk o w ej w  P ra d z e  i w  T h e re s ien s tad t. 
T erm in  do w n o szen ia  ofert up ły w a d la  
P rag i 28 p aźd z ie rn ik a  b. r., d la  T h e re s ien - 
s tad tu  5 lis to p ad a  1913 r.

D n ia  10 lis to p ad a  1913 r. odbędzie  się 
w  U rzedzie u m u n d u ro w an ia  m arynark i 
w  Poli, ro zp raw a  ofertow a n a  sp rzed aż  
w iększych  ilości o d p ad k ó w  m aterya łów  
w ełn ianych , b aw p łn ian y ch , ln ianych  itp .

R ząd k ra jow y  w  S ara jew ie  og łasza  roz­
p raw ę  ofertow ą na sp rzed aż  w iokszych  
ilości uży tkow ego  i opa łow ego  d rzew a b u ­
kow ego. O ferty  w n ieść  należy  n a jd a je j do 
d n ia  6 l is to p ad a  1913 r.

Z Izby h a n d lo w e j w  K rakow ie  dono­
szą, iż rząd  rum u ń sk i zn iósł zakaz  w yw ozu  
by d ła  i su row ców , oraz w ierzęcych  ś ro d ­
kó w  spożyw czych .

Firm y a je n c y jn e  w  K o n sta n ty n o p o lu . 
P rzed s ięb io rs tw a  p rzem ysłow e, zam ierza­
jące  u b iegać  się  o staw y  rząd o w e d la  w o j­
sk a  i m arynark i w  K o n s tan tynopo lu , otrzy­
m ać m ogą w  b iu rze Izby han d lo w ej i p rze ­
m ysłow ej w  K rakow ie w ykaz  zau fan ia  go ­
dnych  firm  a jencyjnych .

F o to g r a f ie  n a  w y s ta w ie  dru k arsk iej  
w  L ipsku . W  ram ach  M iędzynarodow ej 
W y staw y  g raficznej, L ipsk  1914 r„ um ie­
szczonym  będzie  o so b n y  o ddz ia ł dla fo to ­
grafii zaw odow ej i am ato rsk ie j, o raz  d la  
w yrobu  p rzem ysłu  fotograficznego .

Firm y, o soby  p ry w a tn e  lub  s to w arzy ­
szen ia , k tó re  się  tą  sp ra w ą  in te resu ją , o- 
trzym ać m ogą fo rm ularze zg łoszenia  w  Au- 
stryack im  K om itecie  W y staw y  lipsk iej 
w  W iedniu  IX./2. S ew erin g asse , 9.

nosom LiiEisiiiF
w Krakowie, przy ul. S ław kow skiej 11.

Poleca dla Pań
= = = = =  n a jn o w sz e  = = = = =

r o b o t y  w z a k re s  p e r u k a r s t w a  w o M z ą c e
Na składzie wszelkie przybory szpilki, siatki 
i grzebienie. Przyjmuje włosy wyczesane na 

wyrób warkoczy, splotów i turbanów. 
Osobny salonik dla Pań do czesania oraz mycia 
głowy i suszenia włosów najnowszym aparatem.
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F R A N C I S Z K A  B f lE IN K A
W  K R A K O M .

Zakład czyszczenia: Dębniki, iTlickiewicza 4. 
FILIE:

ul. Karmelicka 1.28. — ul. S ław kow ska 1.29. — ul. 
Sebastyana 1.3.— ul. Grodzka 1.35.—ul. Grodzka 1.69.
przyjm uje na sezon  obecny  d o ch em iczn eg o  czyszczen ja  : G a rd e ­
robę  m ęską, dam sk ą  i dz iecinną. P ió ra  stru sie , dyw any , p o rtyery  itp.

I m i m l i  Baska
w  Krakowie Rynek gł. 1. 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy 
zastawne, akcye, obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, 
ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju interesa bankowe. 
U skutecznia  Szybko zlecen ia  giełdow e, przekazy  na m iejsca kąp ie low e 
i zagran iczne. Przy jm uje w kładki ńa książeczki w k ładkow e. K or. 5 .000 

w yp łaca  dziennie  bez w ypow iedzenia .
P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w .

How© etwarły w KrakewSe
ul. Z w ierzyniecka i. f ul. Zwierz- niecka I. 34

N A J T A Ń S Z Y

ZAKŁAD1 
EEEPOfiSZEBOWY
U rządza p ogrzeby  sk ro m n e  i o k aza łe  dla d orosłych  
:-: i d la dzieci. Z a ła tw ia  w sze lk ie  fo rm a ln o śc i. :-: 
P o siad a  w ielki w yb ór trum ien . — N o w e  dekoracye. 
K araw any o sz k lo n e  i zw ykłe. —  C eny n izk ie . 
.'. W łasn o ść  S tow arzyszen ia  „K asy P ogrzeb ow ej" . 
C złonkiem  S tow arzyszen ia  m oże  być k ażd y kato lik . 
W pisow e 1 k or. — W kładka m iesięczna 20 halerzy.

Z JE D N O C Z O N E  AUSTR. 
AKCYJNE TOWARZYSTWO 
.-.PA R O W E J ŻEGLUGI.-.

A U S T R O -
A M E R IC A N A

f fe g n tlf f i i&  i  b s z p o ś r e d n t a  k a K iu n l f e a c y a  z  S lu s f ry i  
d u  S m e r f  fel, R a n a a d y  i  fl. p .

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla 
zachodniej Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A JE N C Y A  
G O L D L U S T  i S K A  K R A K Ó W , L U B IC Z  7 . (naprzeciw 
dworca kolei). —  Dla wschodniej G alicy i: L w ó w , B iu ro  
p a s a ż e r s k ie  A u s tro -A m e ric a n y , N a  B ło n ie  2 . oraz wszyst­
kie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e s t :  D y re k c y a  
A u s tro -A m e ric a n y , V ia  M o iin  P icco lo  2 . W ie d e ń :  B iu ro  
p a s a ż e r s k ie  A u s tro -A m e ric a n y , K a rn tn e r r in g  7  II, K a ise r  

J o s e fs t r .  3 6 .

| |  CODZIENNIE ŚW IEŻE
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Kraków, ulica Bracka.
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W YBolii M S Ł O  !
§ deserowe, stołowe i kuchenne |
□ po cenach targowych — wysyła poczlą i koleją B

§ mheczflRrufl huczfinoiDiCKfl §
o  -----------------------------------------------------------     " ’ =  □

□ w  Krakowie, ul. Czarnowiejska b. 70. §

Z dniem 1 -go grudnia 1913 roku 
jest do obsadzenia w krakowskiej Izbie 
rękodzielniczej posada

S E K R E T AR Z A
Podania z załączeniem świadectw 

należy nadsyłać na ręce Prezesa pana 
Wincentego W ajdy, Kraków, ulica 
Andrzeja Potockiego L. 18. — Izba 
rękodzielnicza.

Od dziś dnia wykonuje jedyna ręczna

Pralnia Krystaliczna
wszelkie pranie bieli™ ***- f t t i  A. H f l i  P°dgwarancyązwro-
zny jak najstaranniej ™  TT W i l i  tu nowej  bie l izny

Centralne lin  znajdują ilę; przy ul. Grzegarzecfciej 1,21 i s Passiiu Bielaka Rptk Gł. 1.9.

Redaktor odpowiedzialny: Wojciech Odrzywaiek. Wydawca: Piotr Cekiera. Drukarnia »płosu Narodu* w  Krakowie, ul. św. Tomasza 35. (Rządca Jan R. Dobrzański)


